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(Artykuł nadesłany.) 
Der Tausend und Einen Nacht, noch nicht 
tibersezte Mährchen, Erzächlungen und 
Anekdoten, Toiest:; 


„Niewytłumaczoneieszcze do- 
tąd Bayki, Powieści i Anegdoty 
z Tysiąc Nocy i Jedna, przełożone 
naprzód z Arabskiego na francuzki ięzyk 
przez Józefa de Hammer, a z franeuzkiego 
na niemiecki przez Professora Aug. E. 
Zinserlinga. Tom pierwszy. W Sztutgar- 
dzie i Tubindze, w składzie księgarskim 


J.G. Kotty. r. 1823. Od dawna pożądanćm ; 
było odkrycie zupełnego rękopismaT ysiąc 


Nocy iJedna i niezdawało się to być po- 
łączonćm z wielkiemi trudnościami. Mię- 
dzy innemi którzy się tem zaymowali, 
mieści się Baron de Thugut. 
staiącemu w obowiązkach tłumacza przy 


Ausiryiackićm poselstwie w Carogrodzie' 


Panu de Hammer, zlecił postaranie się 
„dla niego zupełnego rękopismu Tysiąc 
Nocy Jedna. Ale ten wybór nieprzy- 
niósł pożądanego skutku. Pań de Ham- 


N" 9. 


Ten, Zò-- 


Varietas. delectat. 


Czego on 
odkrył 


mer szukał i nic nie odkrył. 
aknyć nie mógł w Carogrodzie, 
za niego w Egipcie Angielski podróżny 
Pan Klarke. Lecz odkryty rękopism 
przez Pana Klarke uległ wraz z ładun- 
kićm Lorda Elgins Tempelraub rozbiciu 


się.okrętu, i chociaż ocalał, tak zo- 
stał uszkodzonym iż stał się nieczy- 
telnym. I dalsze usiłowania P. de Ham- 


mer względem odkrycia w Egipcie inne- 

go zupełnego rękopismu, były bezsku- 
teczne. Ale i teraz odkrył to kto inny. 

Naczelny Austryiacki. Konsul, kawaler de. 
Rosetti przesłał P. de Hammer pożądany 

rękopism, taki, iaki dawniey przesłał 
był Rossyisko-Cesarskiemu Posłowi P: 
Italinskiermu. Wtedy P. de Hammer wpadł 
na „myśl przetłómaczenia na ięzyk fran 
cuzki z otrzymanego rękopismu nieprze- 


łożonych doląd powieści. Była to myśl 
dobra, lecz Pan de Hammer nie był.do- 


syć biegłym w iężyku francuzkim, aby 
mógł nań zrobić trafny przekład. Z tém 
wszystkiem swoie ttómaczenie fr anenzkie, 
przesłał P.de Hammer sławnemu oryeniali- - 
ście P. Caussin de Perceval, ażesy ten go u- 
Żył przy ogłoszonóm dalszćm wydaniu Ty- 
siąc Nocy Jedna. P. Caussin de Percey al, mn- 


* 


—— 


siał na pierwsze weyrzenie poznać iż iu- 
maczenia P. de Hammer nie moźna będzie . 
wydać takićm, dakie było,'i przedsięwziął 
uczynić .w niem potrzebne odiniany. Ale 
P. de Hammer  niechcąc 'uznać przy- 
slugi Pana. Caussin 
brał od niego rękopism swóy, z obawy 


ażeby przy wzmiance o odkryciu” orygi-. 
nalu niebyło „wymienione: nazwisko rze-: 


czyw istego znalazcy, kawalera de Rosetti, 
i dat ie, iak „utrzymnie, „Księgarzowi: 
E Cotta, z prośbą, aby oprócz wydania 


tlumaczenia francuzkiego, posta’ „ł się ie- . 
szcze o przekład niemiecki dzieła, o któż 


rém mowa. «Sławny w ‘Niemczech przez: 


swoie h 
tarz Stanu Müller, któremu: udzielony był . 


rękopism P. de Hammer, nakłonił. Pana | 


Zinserlinga w r..1808 do „zaięcia siç ego 
tlumaczeniem - niemieckiém. -Zaymuiąc: się. 
więc „lą pracą Pan- Zinserling,;poznał koóż; 
niecznie lak mało do „wydania usposobio- 
ném było 4łumaczenie francuzkie. :Styl* 
francuzki P. de Hammer „był istotnie tak 


mało właściwym, że ródowityFrancuz czy- : 


taiąc iego rękopism nie tylko niebyłby : 


go wziął , za Francuza, .ale.nawet 


na Miillera na konieczność ;przesła- ' 


pienia przez Jakiego francuzkiego litera- 
ta. 
zkiego, było przyczyną, Że. Księgarnia, Kot- ' 
ży, nie' chciała się podiąć wydania tegoż, 
i poslano g go „przeto do Paryża na SA Ba- 
yona Sylwestra de Sacy, w nadziei iż ten 


iakiego Faryzkiego baekarza. z obowią- 


de Perceyal Ode-' 


jstoryczne prace, Minister: Sekre- 


zale“ 
dwie może za Niderlandczy ka. ` Pan Zin- 
serling zwrócił naturalnie wwage -Pa- | 


nia rękopismu P. de Hammer do Paryża, . 
A zupełnego poprawienia go i przero- 


Złe uskutecznienie przekładu francu- ` ; 


66 > 


Że do uczynienia potrzebnych nakładóśw. 
FLeczewszelkiess'arania, w tćy mierze-były 
;prózne;:asiak na wieczne, 
R 


lak 'się'zda- 
zapomnienie , „przeznaczona , praca 
P. ze Hammer, ` „leżała w: Paryżu ¿przez 
„lat adziesięć. Nakoniec przekonany “o 
niemożności «znalezienia -w Paryżu, na- 
kładey, ; posłałćP. de Hammer -w*r. *1820 
«swóy rękopism, za póśrednictwem Kur- 
-yera ,:do'Londynh, znowu 'w'nadziei że 
„Pu Professor Keene wztlattfo.t iakiego An- 
:gielskiego Księgarza dowydania iego tlu- 
„maczenia nakłoni. Ale rękopism zaginął w 
„podróży -z Paryża:do.Londynu-i nie zna- 
.leżiono go dotąd. —  pymczasem księgarnia 
Kotty wstrzymywała'wydanie iuż wr.-1809 
ukończonego: tłumaczenia: Niemieckiego, 
bo było «w zamiarze sobadwa : /przekłaa 
dy Francuzki 'i Niemiecki, w. iednymiże ` 
czasie *ogłosić. -— ‘Gdy £'zatrata *Fran- 
cuzkiego tłumaczenia ¿popsuła *ten za- 
miar, ‘nic więcóy :nie pozostawało, ‘iak ; 
«ogłosić ;poiedynezo iHumaczenie Nieraie- 
ckie Pana Zinserlinga. *Gdy iednak Pan 
de "Hammer chciał 'pamiątkę z odkrycia 
Arabskiego rękopismu, przez kawalera “de 
Rosetii uczynionego, 'przy sobie zacho- 
wać, ii zátracone *swoie 'Franćuzkie 'tłu- 
maczenie, ;podług niego zrobione,  *odzy= 
skać; 'poslanowił zatem mie swoie w 
Niemieckim „przekładzie Zinserlinga, "po- 
dać 'odległćy 'pamięći. W tym celu na- 
‘part się Niemieckiego tłumaczenia z księ= 
garni Kotly; ta zaś, część powierzonego 
sobie przez Zirserlinga Lfumaczenia, nie- 
wiadomym sposobem zagubiła i nieuwia- 
"damiaiąc Zinserlinga ani o zgubie, 'ani o 
żądaniu Pana de Hammer, wydała. mu 
iego tłómaczenie. Przez to de Hammer 
U CA wszelką. sposobność czynienia 


$ 


PARE 


kiego; uczynił:go niesłusznym: weględeme: 


Niemieckiego; do:sądzenia.kiórego: wtym 
‘razie: Pan-Zińserlińg: ZŻAdnego-mu:nie u-- 
dzielił: byt/prawa... Zarzuca- mu: gallicy== 
, zmy, gdys tymczasem. wiadomo iż.w- Fran-- 


cuzkiem tlumaczeniu: Pana.de:llammer; 


wcale. nies było» gallicyzmów ; 


„ stylu znaleśćby- się: mogly: — Kiedy Pan 


de. Hammers zapatruie: się: na: Niemiec 
oczy-- 


kie: HUumaczenie« nieprzyidznemi* 
ma, 0:sweiemt Francuzkier: mówi-z-pra- 
wdziwies oycowskićm.: pobłażaniem iak 
o: utraconćm . dziecięciu w: którego mie 


łóści:. taki się: zapomina ,., iż“ 


mu~ na- 
wets. sprzeczne naznaczą: przymioty , 


utrzymując « ws iedńymże. pęrylodzie= (p: 
XVI) iż? w. niem« obraz oryginału; iak- 
by. w zwierciedle.odbity okazywał:'się, i 
że było: zupełnie: woliem= Humaczeniem 

„iak dawnieysze- Pana Galland. 
domieniu Pana. de Hammer; na czele Nie- 


mieckiego: tłumaczenia. o:koleiach* Fran- 


cuzkiego: i Niemieckiego rękopismu;: mie- 
A się: -wieles schybnych* twierdzeń. 
Į ad up... niezgadza. się: to- z*prawdą, 

" Pan: de: : Hammer» dopiero: po~ nie- 


Te skutku: przedsiewżięcia swoż: 
iego z Panem Caussin:de Pexrceval w ro- 


ku: 1810 oddat Francuzkie* tłómaczenie 
; Księgarni Kotty. —- Pani Zinserlińg: boz 
wiem leszcze» na: wioskę: odesłał* Panu 
de. Cotla: rękopism: Francuzki, wraz 
z Niemieckieni Homaczeniem* swoićmi. — 
Na. sironnicy: XI? mówi:. że. Niemieckie 


dłómaczenie spodług Francuzkiego ztobio- 
ne było tam, a napróżno szukamy w Kon- | 


texcie. słowa do~ któregoby: ter przysta- 
wek. tam, mógł bydź odniesionym. Ni; 


dźdatków: iakie: mur się: tylko” podobały. - 
Smutek po” stracie = fómaczenia . „Francuz=- 


zbita 
DE ZE: 
przeto.takowe raczéy w*iego"Niemieckim= 


Je: niewymieniał.* 


„ W ùwia= 


“lelnikóm:" Polskim: przyjeniność * 


AN 
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"ma* wowem mieyscu: mowy o Kassel, 


gdzie Pan: Zinserling” swoóie * tlómaczenie 
w*roku”1808- uskiiecznił; ` załćm : daleko ` 
wprzod* przed” zayściem "umowy, zPańćm < 
Caussin= de<Perceval. w roku1810. -Naydo- - 


tkliwiey zaś Paw des*Tlammer ubliżył Pa- 
“nw Caussin de Perceval klóry.szczęśliwszy 


w pewnym względzie, iuż«nieżyie, a prze- 


| to” nie-iesl wstanie zasłaniania się od po- 


cisków:. Nadewszysiko, aby powziąć do-- 
kładną wiadómość © tćm co poprzedzilo wy- 


„danie: ninieyszych powieści, trzeba dobrze 


porównać uwiadomienie Pana de Hammer ` 


„z tem; co” tu powiedzieliśmy: Gdyby P: Zin- - 
serling mógł był przewidzieć, iż iego tłó- - 


aczenie;* przeciwko ”uwowie,* ma wyiść 
zalegle. od. francużkiego przekładu na wi- - 


dok publiczny,bylby: chetnie samemu Panu ‘ 


de Hammer calą rzecz zostawił, i nazwi- - 
ska swoiego przytóm*mnićy. ważnćm dzie- - 
Zaprzeczeć ' ‘jednakże : 
niemożna, iż zawarie-wnićm. kawałki nie ` 


są wcale» do porównania : pod- ‘względem ' 


wewnęliznéy: wartości, 'interessu i pizyie- - 
mności: z powieściami : Tysiąc nocy. Jedna,* 
które: pierwszy „Pan: Galland" dał Boznać 7 
Sądzimy więc ŻE sprawimy “ czy - 
udziela- - 
iąc: im: kilka: naykrólszych z tego nowe- : 
go zbioru“ powieści; "których wartość na= - 
dewszystko polegaw'osobli iwości. Itak 

naprzód: miektóre”6 wschodnich « nauczy= - 
cielach, mogące bydź łatwo ido niektórych * 
(Roc SkYCK! im kodu zastósowane. + 


światu. i 


Sim160: Anekdota o pewnym Nań-- 


czycielu. - 402: Noc. 


| „Pewien* nieumieiący ani czylać ani, 
pisać, umyślił dla utrzymania nędznego 
życia, zostać. nauczycielem." W tym: wie. 
stoku zgromadził i ile tylko p ksią- 


a 


1 


do szkoły iego 2 listem w ręku. 


“Kobieta, 
“rozumiała że w liście owym mieści się wia_ 


Zaczyna więc wrzeszczeć. i 


žek i zapisanego papieru, przywdział 
okazalszy turban i zasiadł w sklepie o- 


czekuiąc na kupców  umieiętności swo- 
iey. ) 
"Przechodzący, zwiedzeni widokiem 


okazałego turbanu i zapisanego papieru, 
zalecili dzieciom swoim uczęszczać wta 
mieysee na naukę pisania i czytania. Szczę- 
ściem między przybyłemi -dziećmi znay- 
dowało się kilkoro umieiących cokol- 
wiek ezytać. Te uczyły wcale nie nie- 
umieiące, atak rzemiosło nowego nau- 
czyciela szło zupelnie- dobrze. Pewne- 
go dnia uyrżał niewiastę zbliżaiącą się 


rzecze nauczyciel, byłaby to tru- 
musze umknąć nim ta nie- 


licha, 
dna sprawa, 


wiasta odkryć zdoła moię mądrość.” — Lecz 


wychodzącemu zastępuie' drógę kobieta, 


Gdzie idzież? spyta go. Odmowić przed- 


obiedni pacierz odpowiada. — Do obiadu 
jeszcze daleko rzecze kobieta, przeczytay. 
no mi wprzód ten list. Bierze go nauczyciel 
i odwrotnie trzyma, a w przykrćm poło- 
geniu zostając, to rusza ramiónami, to 
marszczy czoło, to turbanem potrząsa. 
"którćóy mąż był nieohotny, 
dómość o iego zgonie, i że nauczyciel przez 
wzgląd na nią chce wiadomość tę utaić. 
sąsiedztwo 
narzekaniami wzruszać; i byłaby pozo- 
stałą wswoićm mniemaniu, gdyby iéy mąż, 
ktory w liście donosił o bliskim powrocie 
do domu, niebył wywiódł z błędu, i nie- 


©umieiętności nauczyciela nie odkrył., | 


Sir: 135. Pobłażaiący nauczyciel. ; 
384 Noc. | 

-Chłop iec uczęszczaiący do szkoły wraz 
z dziewczyną zakochał się ¿w nićy, a 


„DO. 


„Str: 28. 


690 Si. 


nie maiąc sposobności oswiadczenia ićy 
ustnie, swoićy miłości, upatrzył chwi- 
lę, do napisania ną tablicy: 


* 
„Znasz że ty rękę która to pisze? Drży o- 
słabiona cierpieniem które mi sprawiasz.” 
Dziewczyna wzruszona tóm 
niem miłości, napisała poniżey: 


wyzna- 


„ „Serce daie mi poznać rękę która to 
pisała. Nie iest ono oboiętném na mi- 
łości uczucia.” 


Nauczyciel widząc to na tablicy, ie- 
szcze niżey pisze: 

„Niepotrzebnie trapicie się moie dzie- 
«©i. Nikt nie iest bardziey pobłażaią- 
cym we względzie miłości nad tego 
który nad wami czuwa.” 


Gdy maiący władzę nad dziewczy- 
ną w niewoli zostaiącą, przyszedł do 
szkoły dla odprowadzenia ićy do domu 
-i zastał zapisaną z przeczytawszy 
dodał : c à 


„Połaczcie się na zawsze. Daię wam . 
moie na to zezwolenie: chwalę pobłaża- 
iące nauczyciela postępowanie.” 


O Alim Persie, 
było w worku? 
295 — 297 noc. 


Gdy razu pewnego Kalifa Harun Al- 
rasohida, sen morzył, co nie rzadko trafia- 
ło się, kazał przywołać do siebie Wezy- _ 
ra Dshafara, aby mu opowiedział iąką po- 
wieść. Mam przyjaciela Persa, rzekł 
Dskąfar, który się nazywa Ali, i ma w 
głowie nieiako skład powieści. Jeżeli 
rozkażesz Władzeo prawowiernych, to... 
— Niech tu natychmiast przyidzie. Dshafar 


czyli co 


kazał go przywołać, Harun przy sobie 
usiąść zalecił irzekł do niego: „Ali, mam 
i nocy ciężkość na piersiach, słyszałem 
Że umiesz wiele powieści, chcę ażebyś 
mi iaką z nich opowiedział, któraLy mnie 
albo ocuciła, albo uśpiła. Mam że-ci, za- 


A j s 
pytał Pers; opowiadać zdarzenie którego 
sam byłem świadkiem, albo też o którem 


tylko z powieści słyszałem? Wolałbym 
raczćy, rzekł Harun, aby to była okoli- 
czność, w klórćy sam .się znaydowałeś. 
Wykonam Twóy rozkaz Władzco Pra= 
wowiernych. 

„Opuściłem raz był oyczyznę moię, dą- 
Żąc do tego miasła inic wcale przy so- 
bie niemialem prócz chłopca i worka na- 
pełnionego rozmaitemi towarami.: Ba- 
owiąc na iarmarku w Bagdadzie, gdy się 
zaymowałem. sprzedażą, przychodzi do 
mnie iakiś rodem z Kurdystanu , szkalu- 
ie zelźżywemi słowy, porywa worek, iu- 
trzymuie że do niego należy ze wszyst- 
kiem co w nim było. Napróżno cały 
iarmark na świadectwo wzywam, trzeba 
stanąć przed sądem.” Który z was iest 
oskarżaiącym, a który oskąrżonym? za- 
pytał Sędzia. „Ten worek,rzekł ze 
wszystkiem co w nim iest do mnie na- 
leży. Zgubiłem go był, i znayduię go 
w ręku tego -ezłowieka. Kiedyś go zgu- 
bił? Wczoray. — Więc dobrze, kiedy do 
ciebie należy, powiedz-źe mi co w nim 
ieste Są w nim dwa kosztowne naczy- 
nia z wodą na oczy, dwie pochodnie, 
dwie łyżki, dwie miednice,. dwie nalew- 
ki, dwie chustki do nosa, dwie suknie 
atłasowe, klucz i dwa zamki, suknia i 
dwa futra, placek i dwoie cieląt, owca i 
dwoie iagniąt, wielblądzica i dwóch wiel- 
blądów, lwica i dwóch lwów, kocioł i 


. . . . r = i Ą , H 
odwie miski, niedźwiedzica i dwóch mło- 


- dych niedźwiedziów, 


wem  pałaiąc; 


R 8 


suka i dwóch. kun 


dlów, i zgromadzenie PAY które 


okaże iż worek iest móy.** 

Sędzia na to odwracaiąc się do mnie 
rzecze; cóż. powiesz Ali? eo iest w worku? 
Widząc że hultay w ten sposób zaczął 
był mówić, odpowiedziałem: ,„Wtym wor- 
ku Panie Sędzio, iest dom podupadły;, 
dom bez.kuchni, obóz, psy, zbiór pró- 
Zniaków, Bagdad z rzekami, sięcie peł- 
ne ryb, namioty i proporce, tysiąc Al- 
kadów, którzy złożą świadectwo, 
ten worek iest „moim podtožnyia zapa- 
ser. GE 


== 


że- 


Słysząc taką sdpówieh Kurdystańczyk: 


zaczął płakać. Panie Sędzio, rzęcze: 
worek do mnie należy, i nikt lepicy nar 
demnie wiedzieć nie może co w nim iest, 
Są w nim nadto miasta i zamki, pola, 
łasy i wody, strzelcy poluiący i zaradcze 
środki na ból głowy, klacz i dwóch 
Żżrebców, włocznia i dwa ostrze, statek i 
podwóyna osada okrętowa, amtman 1 
dwie wioski, ślepy idwóch niewidomych, 
Kapitan okrętowy i dwa baciki, Xiądz i 
dwóch Biskupów, Sędzia idwóch świad- 
ków którzy poprą moie założenie. — 


Sędzio, przerwałóm mu, słusznym gnie- 
móy przeciwnik nie wie 
co mówi. Zmayduią się ieszcze tam za- 
czarowania i zbroiownie napełnione bro- 
nią,  zwierzyńce, winnice, ogrody; 
winogrona, cytryny 1 obdarte baby, 
muzykanci 14 śpiewaczki, kastraci i 
tancerki, dobrzy przyiaciele i towa= 
rzysze, mądrzy i przyiemni ludzie i 
niewolnice wszelkiego ródzaiu z Persyi 
i z Grecyi;, z Chin iIndostanu; z Kasche- 
miru i Turkestanu; pałace i łąki, łaźnie 
i staynie, łóżka isofy, worek z tysiącem 


+ 


z 


N 


or 


że i W; naszéy oyczyżnie, . 


-kóba, Buthlera, Szlachcica. „Irlandskiego, 
A który . zá. , panowania, Zygmunta. IE, pod | 


sława. Żółkiewskiego. Melmanów,, 


na iż E a e 163. i dnia 


-„Buthlera-, Szlachcica- Irlańskiego „które 


„gene ., 


dukatów, stare. i: nowe, miasta ,'bęcherze |! 


izlatarnie, Basra. „ilspahan, Tądye, i: Ko-. 
rasan., stopnie, szuflady, kry, namówy; 
podarunki, protekcye, wszystko. co, iest 
w. świecie, ażeby cię przekonać że. 
worek. do. muie, należy. . ; 
„Widzę rzekł sędzia, że, prawda: nie , ies. 
przywiązaną,, do; pięknych. rzeczy, które 
iak utrzymuiecie , "maig;  bydź, w, worku. | 
Owszem przekonany iestem że „Wy prosta 
ey, przyszliście tu, naśmiewać. „się że spra” 
wiedliwości.:; Przeto., „dostaniecie. obadwa 
kiie, GL „worek przymnie, zostać ma. , 
s poź Bon 


ATR 

© Anglikach zasłużonych s w Polszcze... 

Lord Byron „i inni; : Anglicy, dali. mi 
Row: ód do. wystawienia, i przypomnienia, 
"w, czagie, ićy 
woien. tak: iak teraz. w. Grecyi,” Anglicy | 
służyli i pomagali w. rycerskim i innym 
zawodzie., Z tych pierwszego. kładę. Ja- 


tęn. 


dowódziwóm, Tana, Zamoyskiego i Stanis 


„sluź an, 
woy skowo ,. 


23 Listopada rozpoczętym, wyszła Uchwa- 
ła uiantjąca:, go. Szlachcicem- Polskim, 
którey: wyrazy. są następujące: , 
mdygenat. Buthlerów.. „Maiąc. wzgląd: |, 
„na, odważne, i krwawe posługi: Jakóba. 


„Nam i Rzecwypospolilćy; pod. różnewex> 
„podycyie, woienne ,. wiernie i.statęcznię | 
„oddawał: za. „zgodą wszech. SKS: „Ko- | 
„Tonnych., i W. X. Litt:, onego za Indy- | 
Szlachcica tóy;, Rzeczypospolitóy. | 
vprzyimpiemny jA ztym. doktadém ; zeby, | 
„Nan i „Rzeczypospoliićy; Juramentum 
„Kiel, wera p 


KSM 


pod © 
0 Ea —- SPY 


i Ten Seym krótko: trwający, ważne bar-. 
„dzo, „wydał ustawy, między „któremi jest: - 

zawarcie, portów. Sczecińskiego, Króle- 
 wieckięgo , „Ryskiego, Memelskiego iin-- 


| nych,. a los „dla tego,, aby. wszelkie przez - 


| handel mogące, bydź związki przeciąć. — - 


Od: „tego. zakazu. wyłączono miasta, 'To--. 
ruń i Gdańsk. , 


Drugi; z Anglików: był: Henryk de 
| Gordon, - Margrabia . Huntilaeum iak go» 
Seym, tylulował; len wyraz Huntilaeuim: 
| ma znaczyć iedno z- Hrabstw. czyli, (Schi- 
res), ną,które, Anglia się.dzieli, to. iesl: _ 
Huntingdon, „ które.. Anglicy: nazywa- - 
"łą, The, Funtingtonshire e,-a, Łacinnicy w 
| dawnóy, Geografii Huntingtonia. albo - 
Honlingtonia-—Ten tedy Gordon pod Mi- . 
„kołaiem., Potockim, “Hetmanem W. Ko- 
ronnym. walcząc, zasłużył sobie. w, Oy-. 
.czyżnie, naszy, Że. za „panowania. Jana _ 
Kaźmierza na Seymie sześć- niedzielnym 
Warszawskim, roku. 1658. dnia 10. Czer-- 
wca, pod laską. Władysława. z: Lubowca. 
(Lubowieckiego Marszałka odbytym; wy- - 
szła, Uchwała, którą tak iak: w.owym ; 
czasie, ią pisano, dosłow nie umieszczam: / 


Ę 


KA 


< Indygenat, Urodz: Henryka de Gordon v 
Margrabiego+ Huntilaetum. .. 


i 


„Idąc „ zas, Swiatobliwym= przykładem . 
„przodków. naszych Królów: Polskich, ` 
„którzy, quod usejam. egregium erat, zwy- . 
„kli byli, in, bene meritos. erga Rempub: 
„transferre praemia, zaslugom ich. korres- - 
+ pondujące, Ze których, 1 tych. czasów. u- - 
„radzony.. Henryk dę „Gordon, Margrabia | 
„Muntilaeum, bliską, krwią z domu Kró- 
slów, ichmość., Angielskich. spokrewnio- . 
„AAA CZ nayprzeńnieyszćy:, w. kralu : 
»SWOMIĘ, faniilii idąc, Nam. i Rzeczposp: 


„„podh teraźnieysze,. czasy. zamieszane, im . 
, „tantum za Oberszterleiinanta służąc, zam 


$ -7 3 3 = 


Z TRGDZ 7 


-„„slużył się, że go za Indygenę P aństw 
osa z potomstwem iego, utriusqtiie 
sexus €x lumbis prócedentibus authori- 
„tate +praesenutis' Conventus. 34 přzyińuie- : 
„my ele. 


"Może ten "Rycerz. nasz Polski pizysłu= 7 
"żył nam się "także „pieńiędzini, -które 
wtenczas były w wielkićy*cenie, Dowien 
gdy 'nieiaki Grzegorz 'Barkfnan: “Królowi : 
„Janówi *Każmierzówi 'w Gdańsku poży- * 
"czył 14,000 *zło: To na' tymże Seyrnie teinu - 
wierzycielowi - Króli Stary Państwa, nie ` 
“tylko 'wdzięćzność,*ale “i hipotekę nu za: 
pisały. =— Na' tymże”Seyrnie ` *Kuffistrza - 
'Brandebuiskiego Końsyliańz, “Otto ‘Baron + 
"de Schwerin także: indygenat olizyimał. ; 

"Trzeci « "Anglik *na tymże * Seymie 
indigeńowafńy, zwał się Jerzy/Koch, “dla , 
które;o/ uchwała brzmi take: i 


m. 


( Indygenat Jerzego Kocha. „,Crotai wia- 
-pta "przy *wielu wyświadczeniu” różnych 
-„zasług nam `i Rzpltćy znacżnha, 'ale `i 
„„irodżóniu -Szlaćhectwa w "Królestwie 
„Angielskim *Urodz: Jerzego- Kocha, nie 
„mogła tylko 'nas' do nadgiody 'powabić, 
„da czego -za pozwol niein'Wwszćch Sta- 
„Mów. AA ‘Polskim onego czynik- 
„„my, i do wolności Prerogiityw, 


rik z -Potoñstwėim , 
sma ian 


“Praw 

'które "teraz j 
na -potćm 'mieć "może -przypu- ; 
„SZzczajńy etc. 

Wspoianidwszy "wyżey. o (Grzegorzu 
Barkimanie wierzycielu Króla i Rzplićy, ; 
zdale mi się, że warto przywieść wyrazy | 
użyte. w uchwale hadaiątćy temuż 'Szla- 
chectwo, które ‘są takie : | 

„Jako zawsze nayosobliwsza iest ozdoż 
„ba i uszlachcenie każdego Cnota, któ- 
„ra wszystkie inne produtit obfitości do- 
„brych przyra:otóW, jako ten charakter 
„przed Szlacheciwem Szlachecki, który i 


| oczne iak Kraiowe, 


ł kiewski pod 


-„hac praceuńte aggredilur onćy vestigia 


=yBie.” "=—=Tasustwa dowodzi- moralność i 
<libćralność “wieku, "kiedy * cnotę -nazwaiio 
;przed -Szlacheciwermn" Szlachecką , kiedy 
-losówe urodzenie Szlacheckie miżóy ‘nad 
'przymiorj 7 „duszy ;połóżońo, ` a; *przystęp 
edo nabycia Szłechectwa przez '-drogę* cho 
y wskazano: 


“HI. 
*NOWOŚĆI ROZMAITE. 

PRedakcyia ` "będzie ‘odtąd w Rozmal 
Yos ciach Warszawskich, mie> 
*szczać to wszystko, *co dla ' SEA 
inieysca hiertoże się pomieścić *w samóy 
*Gażecie, “a czytelników ińtefessować zdoa 
ła. Wszelkie więc "nowości tak zagrani- 
"a nawet polityczne ar- 
tykuły: Nażnieysze, 
„BBE mieć mieysca, "umieszczane będą 
w Rozfoailościach,'i tym sposobem wła 
*$nie tytułowi'pisma ostatecznie się odpo=. 
“wie. Na "ten raz zaczynamy ód ` pasi 

*pnych ` ñowości jozinaitych. 


*wWkrótkce na Teatrze -Nafidowyjti na 


‘skim napisaha:, 


przez Ignacego Hu. 
gmhnickiego, 


Autora "Trajedyi = SŻÓB 
 Cecorą. „ Wylątki z 
Tey "prajedyt; tumieszczone uż były w 
Painiętniku Narodowym A strea. 

Miłośhicy Literatury ©yczyczstćy ` z 
'ciekawością oczekuią wystawienia tćy. 
sztuki, Ww przekonaniu że Auior dawszy 
dowody talentu w pierwszym dziele, dru-= 
gim tworem zdoła zapewhe Usprąwie- 
dliwić powzięte o sobie nadzieie: 


‘które `w Gazecie nie 


WenifsJp. Ktdlic za, “dana będzie Tras“ 
i jedyia JE dyp” oryginalna, wierszem Pols 


y 


` i i A — TDN „Z : i 


< Redakcyia ma wiadomość, że pewien 
Rodak, pracuje nad oryginalną Trajedyią, 
wziętą z dzieiów  oyczystych, w którćy 
chce połączyć oba rodzaie czyli tak na- 
zwaną klassyezńość i romanty- 
czność: i chce utworzyć rodzay po- 
średni, zawieraiący piękności szkół 
obu. — Słowem robi om pierwsze do- 
świadczenie, -czyliby niemożna wyna- 
leść środka, któryby poezyi naszćy dra- 
, matyczney, azwłaszcza Trajedyi, nadał ce- 
chę  prawdziwóy narodowości, w 
wyższym, rozlegleyszym poięciu zrozu- 
mianećy. Zamiar, śmiały i drażliwy, ale 
-zawsze chwalebny! 


Wkrótce wyidzie z -druku druga edy- 
cya "romansu, Samotnik, który 
znalazł wielki odbyt „w kraiu naszym; 
tak dalece Że Pan Gliiksberg uznał po- 
trzebę zrobienia powtórnego wydania. 
Tłómaczem tego romansu iest Franciszek 
Drmóchowski, znany z wielu pięknych prób 


literackich. Pan Gluksberg iest dziś ie-. 


dynym w kraiu naszym Księgarzem, któ- 
ry mimo złych czasów, nieustaie w gorli- 
wości i czynnie się krząta. około wzbo- 
gacania Literatury Oyczystéy, coraz no- 
wemi „dziełami. 
kalalog Ksiąg, które w ostatnich latach 
wyszły. z pod. iego -prassy; a których wy- 
danie było zawsźe ozdobne. i poprawne, 
W ićy chwili, następne dzieła są pod pras= 
są w Drukarni Pana Glùhsberza; „Jan z 
T çcz yna“ rcmans historyczny przez Je 
U. Niemcewicza 43 Tomy z Rycinami. 


Dziele Narodu Polskiego, przez 


Naruszewicza;T om pie: wszy,podług dwóch 
nieogłoszonych ieszcze rękopismów (ko- 
sziem towarzystwa  przyiacioł nauk:) 
Słowiańsko-Polska Kronika Pro; 


j 


Liczny iuż bardzo iest 


'wzalemność braterską. 


kosza, z. dawnego, rekopismu, Wy 
dana przez Kownackiego z przypisami 
Wydawcy. | 
Powieść w rodzaiu Sterna, przez Autora 
Pana Antoniego. 2 Tomy z Rycinami i 
kilka innych. 


= Podróż: bezeelu “= 


Donoszą z nad brzegów Menu, że na 


naywyższey górze przy,Enolsheim, w ob- 

wodzie Zabern, l 
powodzi teraźnieyszóy, wytrysnęło 
5 nowych czystych źródeł z ziem 
mi, w tych mieyscach, gdzie dotąd nigdy 
źródeł niebyło. 
nie, widziano także i w tak nazwanym 
Czarnym lesie (Schwarzwald). 
okoliczność stwierdza domysły wielu fizy- 
ków, którzy mniemaią, że musiała nastąpić 
| znaczna iakaś rewolucya wewnątrz ziemi. 


w pierwszych chwilach 


Podobne. ważne ziawie- 


Ta 


Jezioro pod miastem Janowém (w Pło-= 
ckiem) położone,zmieniło się,to iest: w po. 


łowie woda tegojeziora stała się koloru nie- 
bieskiego,miała kożuch na sobie smrodliwy 
„w którey Ryby zdychały a'raki aż na pole- 
wyłaziły; w drugiey połowie zaś tego . 


ieziora,.woda zupełnie czysta była; z ia- 
kiego iednak powodu takowy fenomen 
okazał się, który tylko przez kilka dni 


trwał, iest niedocieczone, ile żepo kilku. 


dniach w całym ieziorze, zupełnie woda 
czysta okazała się. (z listu prywatnego.) 


Rząd grecki dwa iuż listy pisał do 
córki Lorda Byrona. W iednym z tych 
listów, donosi szczegółowie o śmierci 
ićy oyca; w drugićy oświadcza Uroczy” 
ście, Że Grecya, uważać ią bądzie od- 
tąd iak -własną córkę. 


Redakcya zanosi proźbę do siostr swo- 
ich, Redakcyów pism innych, izby bio- 
rae z Rozrmnaitoser FFarizawskich wiado-. 
mośc, krain, ziomków naszych tyczące się; 
oraz inne; raczyły wspominać, o źródle 
zkąd biorą. Zaręcza w <m względzie 


} 


) 


